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tem z miną w ielkiego pana, podającego ramię k się ­
żniczce, podsadził ją do karety i sam siadł koło 
niej. Nie raczył nawet spojrzeć dokoła. Nie mogłem 
powstrzym ać się od podziwu dla jego zimnej k rw i 
i dla powagi jego stangreta. Służący ten w  najle­
pszym stylu , ani nie zm arszczył się. widząc ja k  jego 
pan zaprasza do swej karety, w ybitej atłasem, tę 
obłachmanioną kobietę.

—  I  pojechali? W id ziałeś, jak razem 'odjeżdżali?
—  Tak, przez chwilę pozostałem na miejscu, 

śledząc ich oczyma. Spostrzegłem  to, iż kobieta ta 
nie okazyw ała tej swobody i obojętności, co on. 
Przeczuwałem , że musi się coś stać i nie omyliłem 
się. E kw ipaż nie odjechał odemnie na sto metrów, 
gdy nagle o tw orzyły się drzw iczki i kobieta ta w y ­
skoczyła z nich na ulicę. Cudem tylko  zachowała 
równowagę, iż nie upadła i szybko pobiegła w stro­
nę mostu Inw alidów . Tym  razem Lionel nie starał 
się jej zatrzymać. K areta skręciła na avenue Alm a. 
A w an tura ta była jednem słowem bardzo ciekawa. 
Co o nim m yślisz, mój drogi?

—  Je st to zuch, k tó ry zasługuje, by się nim 
zająć. C zy zawsze je st z takiem usza­
nowaniem względem bieduych, o któ­
rych  się troszczy? j

Jan  w zru szy ł przytem  znacząco 
ramionami.

—  Opowiedziałem ci jedną tylko 
przygodę Lionela H ardy ’ego w ro li 
filantropa. W szy stk ie  inne szczegóły, 
jh k  e o nim pamiętam, odnoszą się do 
niego, jako do syna amerykańskiego 
milionera.

P o w róciw szy do domu, napróżno 
starałem się w yrozum ieć i pojąć uspo 
sobienie takie, jakie  miał Lionel H ardy.
Po spędzeniu pół godziny na u siło ­
waniach pogodzenia sprzecznych z sobą 
rysów  jego charakteru, postanowiłem 
iść za przykładem  swego przyjaciela 
Jana D o rlaixa, to jest badać tylko 
same fakty. Naprzód chciałem spra­
w dzić źródło, z którego pochodziła 
trucizn a, zadana panu H ardy ’emu 
i w tym celu skierowałem  swe w y ­
s iłk i do dwóch zasadniczych punktów: 
stwierdzenia, że flakonik, z jakim w y ­
szedł od m atki Lepie przebrany czło­
w iek, zaw ierał kw as p ruski i że czło 
wiekiem tym  był nie kto inny, lecz, 
jak przypuszczaliśm y, tylko Lionel 
H ardy. Gdy te dwa fakty zostaną o- 
statecznie wyjaśnione, sama Genowefa 
będzie zmuszoną przyznać, że czło­
w iek, k tó ry dla zdobycia trucizny nie 
cofa się przed udaniem się w tak po­
dejrzane miejsce, miał ku temu w^ażny 
powód, w yśw ietlon y już obecnie przez 
tragedyę, jaka się rozegrała nazajutrz 
w  jego rodzinie. Nie wiedziałem tylko 
w  jaki sposób przeprowadzić swe 
śledztwo, by nie zepsuć w szystkiego.
Nie mogłem m \śle ć  nawet o udaniu 
się w prost do m atki Lepie. Miałem 
w szelkie powody do podejrzewania, 
iź sam jestem bacznie strzeżony przez 
policyę, nie śmiałem więc decydować 
się na taki krok z obawy, by nie 
zw rócić uw agi agentów na pewne 
fakty, które, jak uważałem, przezna­
czone b y ły  ty lko dla Genowefy i dla mnie. Nie 
miałem najmniejszego zamiaru oddawania sądom w i­
nowajcy, lecz tylko uwolnienie panny Saugey od 
trapiących ją w ątpliw ości. Nie mogąc sam tam się 
udać, komu więc pow ierzyć tę m isyę? Żadne na­
zw isko nie przychodziło mi na m yśl, a przytem  nie 
chciałem nikomu w yjaw iać swego sekretu.

G dy tak w alczyłem  z w łasną niepewnością, nagle 
przypom niała mi się krytyczna chw ila, gdy w  ogól- 
nem zamieszaniu i trwodze, w yw ołanej przez leka­
rza w yjaw ieniem  istotnej przyczyn y śm ierci pana 
H a rd y ’ego, z rąk starego Mateusza w ypadł kieliszek 
i rozbił się w  drobne kaw ałki przed kominkiem 
w  sali jadalnej. Zrodziło się teraz we mnie podej­
rzenie, źe ten stary i w ierny służący rodziny H a r­
dych wiedział, kto w la ł truciznę do kieliszka i zbił 
go um yślnie, by zatrzeć ślady zbrodni. Należało 
przekonać się, czy człowiek ten nie ży w ił specyal- 
nego przyw iązania do Lionela; w yjaśnienie tego faktu 
można jednak było zostaw ić na później. Narazie po­
w róciłem  do swej pierw szej m yśli, a mianowicie 
w  jaki sposób w ejść w  stosunki z matką Lepie. Ja k  
ju ż  wspomniałem, nie chciałem mieszać do tego 
trzeciej osoby, trzeba więc było] działać samemu. 
Lecz ja k ?  A  jeżeli w prost udałbym się do policyi 
o pomoc w  tej w ycieczce? Rozw iałoby to w szelkie

podejrzenia i nawret uw olniłoby to mnie choć na 
chwilę od śledzenia, które napewno nademną roz­
ciągnięto. P om ysł ten w ydał mi się doskonałym. 
Mając nadzieję, że w szystko pójdzie mi już gładko, 
zasnąłem spokojnie.

Na drugi dzień zgłosiłem  się otwarcie do kom i­
sarza policyi i zapytałem, czy może dać mi agenta 
w  przebraniu cywilnem , któryby to w arzyszył mi do 
niebezpiecznej dzielnicy, dokąd muszę się udać w spra­
wach swego zawodu.

—  Bardzo chętnie, panie Maujean.
—  Czy może mi pan go dać zaraz?
—  Jeżeli pan sobie życzy.
Zadowolony z tego rezultatu, a jeszcze więcej 

z mało inteligentnego w yglądu przydzielonego mi 
agenta, skierowałem  się w stronę m atki Lepie. Nie 
poszedłem tam jednak najprostszą drogą. Musiałem 
udawać, że dopytuję się dopiero o miejsce, do któ­
rego zmierzałem. Zatrzym yw ałem  się też przed naj- 
rozmaitszemi hotelikami i zawiązywałem  rozmowę 
ze służącym i, w ystającym i przed bramami sw ych 
zakładów, W  ten sposób mogłem stw ierdzić najzu-

— Rozumiem. Sądzisz, że udał się do tej spelunki po truciznę.

pełniejszą obojętność, z ja ką mój tow arzysz szedł 
za mną w  tych poszukiwaniach. Nabrałem też na­
dziei, że dojdę w reszcie do zamierzonego celu bez 
żadnego nieprzyjemnego wypadku. Chw ilam i chciał 
on mi pomagać w mych mniemanych badaniach, po­
nieważ jednak nie wym ieniałem żadnego nazwiska, 
a ograniczałem się tylko do mniej lub więcej fan­
tastycznych opisów osoby; którą chciałem znaleść, 
nic dziwnego też, że starania jego nie m ogły być 
mi użytecznemi.

Zbliżałem się nieznacznie do zamierzonego m iej­
sca, nie zdradzając się z tem w najm niejszej mierze. 
Myślałem  nawet, czy nie udać się ju ż  w prost do 
zakładu matki Lepie, gdy niespodzianie spostrze­
głem jedno ze schronisk, rozmieszczonych w roz­
m aitych dzielnicach przez Stow arzyszenie Pociechy 
Moralnej, do rozw oju którego sam się przyczynia­
łem. jeżeli nie przez w spółdziałanie czynne, ja k  Lio- 
nel H ardy, to przynajm niej przez datki pieniężne. 
Los zaczynał mi sprzyjać.

—  Oto tutaj —  rzekłem do swego tow arzysza —  
dowiem się prawdopodobnie o miejscu zamieszkania 
kobiety, której szukam.

Dałem mu znak, by poczekał przed drzwiam i, 
na co p rzysta ł tem chętniej, iż poczęstowałem go 
papierosem, poczem wszedłem do niskiej sali i zb li­

żyłem się z uszanowaniem do kobiety w  średnim 
w ieku, która w ydała mi się kierow niczką schro­
niska.

—  Pragnę odwołać się do pani uprzejm ości —  
zacząłem -  i zapytać, czy nie mogłaby mi pani u- 
dzielić inform acyi co do pewnej osoby...

Nie dokończyłem zdania. N aprzeciw  mnie. tak 
blisko, iż mogłem dosłyszeć rozmowę, stało dwóch 
mężczyzn. Jednym z nich była to osobistość, znana 
ze swej g o rliw ości działania w  najrozm aitszych to­
w arzystw ach dobroczynności, drugim  b y ł L ionel 
H ardy. Chociaż zdziwienie moje było w ielkie, wątpię 
jednak bardzo, by ta zacna dama spostrzegła to. 
W  każdym razie nie okazała mi żadnej nieufności.

—  W idzę tu pana B ru le  —  rzekłem półgłosem. —  
On lepiej niż kto inny będzie znał sprawę, co do 
której chcę zasięgnąć wiadomości. Nie chcę mu je­
dnak przeszkadzać. Jeżeli pani pozw oli, poczekam, 
aż będzie wolny.

—  Bardzo proszę - -  odrzekła dama.
Po ch w ili zaczęła przeglądać ja k iś  w ielk i skoro­

widz, leżący na biurku na drugim  końcu sali, przez 
co dała mi możność przyjrzenia się 
swobodnie tw arzy  człowieka, o któ­
rego winie chciałem się w łaśnie prze­
konać.

Lionela H a rd y ’ego widziałem  poraź 
ostatni w  gabinecie sędziego śledcze­
go, potem me spotkałem go już ani 
razu. W yd a ło  mi się teraz, że posta­
rzał się i znacznie posmutniał. Może 
na zdrowie jego ujemnie w p łyn ęły  
bolesne w zruszenia tego strasznego 
wieczoru, a może też tę zmianę w  nim 
sp ra w iły  inne donioślejsze jeszcze p rzy­
czyny. instynktow nie usunąłem się co­
kolw iek na bok i stanąłem tak, iź po­
zostawałem w  cieniu. Mimoto nie 
straciłem  ani jednego słow a z roz­
mowy, jaka toczyła się koło mnie. 
Obydwaj mężczyźni rozm aw iali o ze­
braniu, jakie miało się odbyć w  głó- 
wnem siedlisku stowarzyszenia. Lionel 
okazywał w zruszenie i niepokój, pan 
B ru le  zaś w idoczny przym us, którego 
nie mogłem sobie narazie wytłóm a- 
czyć. W kró tce  jednak pojąłem to.

—  A  więc radzi mi pan, bym nie 
przychodził? —  zapytał Lionel.

Z zaczerwienioną tw arzą, ściska­
ją c  nerwowo rondo swego cylindra, 
pan B rule  odpowiedział:

—  Bardzo mi p rzykro, że muszę 
panu to mówić, panie H ardy. Pan 
nam tak często oddawał ważne u sług i 
i wiele zdziałał dla naszej idei. Pole­
cono mi jednak oznajmić panu, iż pań­
scy koledzy proszą, aby pan usunął 
się z komitetu.

—  C zy z powodu rozgłosu, ja ­
kiego stałem się ofiarą w skutek p rz y ­
krych  okoliczności, otaczających śmierć 
mego ojca?

—  To nie to jest przyczyną. P o ­
zw oli pan. że będziemy rozm aw iali 
otwarcie. Doszło do naszej wiadomo­
ści, iż pan w yn a jął w  A snieres ma­
leńki domek...

—  A c h ! —  westchnął głęboko L io ­
nel, podnosząc nerwowo rękę do szyi,

jakby dla odpięcia ściskającego go kołnierzyka.
—  W ie  pan, źe występek nie przestrasza nas. 

W yciągam y ręce po grzeszników  tak nisko, jak oni 
upadli. Zrozumie nas pan jednak łatw o, iż nie mo­
żemy tolerować podobnego skandalu, którego uje­
mne skutki odbiłyby się na całem naszem to w arzy­
stwie. Jakieżby szalone plotki pow stały z powodu 
takiej h y p o kryzyi?

Ja kiś zagadkowy uśmiech zja w ił się na ustach 
Lionela, k tó ry ku memu wielkiem u zdumieniu od­
powiedział raczej ze smutkiem, niż z gniewem.

—  Ten m ały domek jest pusty obecnie. A  czy 
nie przyszło  panu przypadkiem na m yśl, że i  moje 
serce może je st takie?

Pan B ru le  w  coraz większem zakłopotaniu, nie 
wiedział, co na to odrzec. W re szcie  odparł tonem 
stanow czym :

(Ciąg dalszy nastąpi).


